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DODATEK LITERACKO-NAUKOW Y „KUR JER A LW O W SK IEG O “
POD REDAKCJĄ B O LESŁA W A  W YSŁOUCHA.

PÓŁ WIEKU!
Cicho i n iepostrzeżenie m ijają w  dniach n a 

szych półw iekow e w spom nienia chwil n iezapom 
nianych. P ierw sze dem onstracje  w arszaw skie, w y
przedzające w ybuch pow stan ia  styczniow ego odbyły 
się w  ostatn ich  dn iach  lutego, w m arcu  i p ierw 
szych dniach kw ietn ia  r. 1861, a  z nim i razem  
odw róciła  się 
w i e l k a  k a rta  
w dziejach n a 
szego narodu.

Przyszedł 
c z a s  sm ętny, 
górny i chm ur
ny, o n iesły- 
chanem  n ap ię
ciu duchow em  
— n a  zaw sze 
pam iętny. —
C z a s  jeszcze 
dzisiaj błogo
sław iony  i ró - 
w n o c z e ś n i e  
p r z e k l i n a n y ,  
czas m odlitw y 
i grom ów , p ie 
śni i p ł a c z u ,  
ale z a r a z e m  
w alki i najgór- 
niejszych p o- 
ryw ów  ofiary.

Nie było 
ani przedtem , 
an i już potem  
dni takiego za
p am ię tan ia  się
w niew oli i dreszczów  wolności, takiego chm ur
nego dosto jeństw a w oczach i prom iennego zapału  
w  p iersiach  —  i nie było też m oże w dziejach 
św ia ta  takiego m ocarnego w  sw ojej bezsile i bez
b ronności w strząśn ięcia  kajdanam i i takiej czarnej

Przed kościołem Bernardynów

żałoby, coby p ad ła  n a  m ęże dorosłe i nieletnie 
dzieci, n a  tw arze  kobiet i osiw iałych starców .

A ten  bezsilny i rozpaczny jęk  m ęczonego 
n arodu  nigdy bardziej nie w strząsnął opinją całej 
E uropy, nie przeszedł głośniej jako  w yrzutj su 
m ienia, ducha zbiorow ego objaw ienie.

Bo dziwny, dla zimnego rozum u  niepojęty 
b y ł ów chm urny, ale niezw ykle ciepły  i cichy

dzień 27. lu 
tego, z owem 
r a n n e m  n a 
b o ż e ń s t w e m  
w k o ś c i e l e  
K arm elitów  na 
Lesznie, z m a
są narodu  po
ru sza jącą  s ię  
wolno, a p o 
w a ż n i e  u licą  
D ługą z chorą
gw iam i i św ię
tym i o b raza 
mi. —  I jakby  
jak aś  n ierozu
m na a  m ściw a 
s i ł a  w padają  
n a  p lacu  Zam - 
kow ym kozacy 
z nahajkam i, 
p o d  r a z a m i  
k tó rych  rozb i
ja  się i upada 
obraz Ma t k i  
Boskiej.

w Warszawie 27 lutego 1861. |  d ł u g a ,
(Ze zbiorów St. Zarewicza). W O r z y m i e

n a s t ę p s t w a
brzem ienna chw ila m ilczenia. W ów czas kiedy tam  
n a  p lacu  zam kow ym  w  W arszaw ie  ro ty  kozackie 
stanęły  bezsilnie przed m ilczącym  ludem , spełniały  
się losy Polski, n a  długie, długie la ta  krw i, śm ierci 
i m ęczeństw a, w ażyło się przeznaczenie całego
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okresu  naszych dziejów, chw iała  się szala  m iędzy 
ciszą pokoju  opasłego dobrobytem , a  rozgw arem  
w alki nierów nej, m ęczeńskiej, n a  posiew  krw i, 
odległym  dopiero pokoleniom  ow ocny.

I p rzew ażyła  się szala...
Nagle za p lecym a kozackiem i, pod  kościołem  

B ernardynów , rozległa się jak  grom  w śród ciszy, 
p ieśń  „Boże coś P o lsk ę“ i od tej chwili p rzezna
czenie było spełnione.

B yła godzina druga popołudniu . Od kościoła 
B ernardynów  rusza ł p rzypadkow o pogrzeb czło
w ieka zupełn ie  nieznanego, Józefa  Łem pickiego 
i w  T ow arzystw ie ro ln iczem  toczyły się obrady 
nad  uw łaszczeniem , w łościan. Hym n n a ro d o w j sta ł 
się isk rą  n iecącą  pożar, m a łą  grudką ru sza jącą  
law iny.

P od  ciosam i n ahajek  kozackich u p ad ł krzyż 
złam any, co się s ta ł godłem  i sym bolem  całej 
epoki, a  n iebaw em  sucha kom enda generał lejt- 
n an ta  Zabłockija, n ie reg u larn a  salw a k a rab in o w a  i...

P ięciu  poległych!
T en  huk strza łów  posłyszała  ca ła  E uropa, 

a  katafalk  p ięciu  poległych s ta ł się o łtarzem , na  
którym  spełn iła  się o fiara  całego narodu .

O dtąd w ypadki szły n iew strzym aną m ocą. 
Jeszcze tego sam ego w ieczora obleciały  W arszaw ę 
słow a a rcyb iskupa F ijałkow skiego do G orczakow a, 
że na  huk  a rm a t odpow ie dźw iękiem  w szystkich 
dzw onów  w arszaw skich, w ybór delegacji m iej
skiej, zim ne słow a b r. A ndrzeja Zam ojskiego do 
Moskali, „w ynoście się z k ra ju “ i dnia 2. m arca, 
nigdy nie zapom niany  pogrzeb pięciu  poległych 
w  zap łakanych  oczach całej W arszaw y, w śród 
n ieprzejrzanych  szeregów  ludu, duchow ieństw a 
katolickiego, p ro testanckiego , żydow skich rab inów  
i w szystkich sfer, zaw odów , w arstw  społecznych.

Pogrzeb, z k tórym  się nic po rów nać nie da, 
którego żaden opis nie odm aluje.

Z araz dn ia  następnego  W arszaw a, a  za n ią  
kraj cały  p rzy b ra ł pow szechną żałobę, w  oktaw ę 
w ypadków  z 27. lutego, zagrzm iała w kościołach 
w arszaw skich  po raz  pierw szy b łagalna  p ieśń : „Za 
chw ałę  T w oją  i za w olność naszą  —  daj nam  
zw ycięstw o“ — a m odlitw a i żałoba czarnym  k rę 
giem  obejm ow ała kraj cały, ca łą  Polskę, idąc hen  
dalej, a n aw et w  sam o serce ca ra tu  do P e te rs
burga, gdzie naza ju trz  po pogrzebie Szewczenki 
dn ia  14. m arca  zagrzm iał hym n „Boże coś P o l
sk ę“, do M oskwy, K ijow a —  a  potem  do Paryża, 
W iednia, Rzym u i w szędzie gdzie byli i żyli P o 
lacy.

W  dniu 16-go m arca  odpraw ił sam  papież 
P ius IX. żałobne nabożeństw o za duszę p ięciu  p o 
ległych n a  u licach  W arszaw y. G łow a kościoła m o
dląc się za  n ieznanych  ludzi, z k tó rych  do tego 
jeden  by ł kalw inem  — zanosiła  m odły za ca łą  
Polskę.
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TWÓECY SCENY POLSKIEJ.
(Z powodu 150-tej rocznicy urodzin Wojciecha Bogusław

skiego 1760—1910).

Jak  w  r. 1860 n ie  pam iętano  o setnej ro 
cznicy urodzin  ojca sceny polsk iej, taksam o za
pom niano o 150-tej rocznicy u rodz in  jego w  roku  
1910. Nie poruszono jej ani w odpow iedni spo 
sób w p rasie , an i nie uczczono w tych  przyby t
kach  sztuki d ram atycznej, k tó re  B ogusław skiem u 
zaw dzięczają sw oje pow stanie.

Nie tu  m iejsce p rzypom inać jego w ielk ie 
zasługi dla sceny p o lsk ie j: on sam  m ów i o n ich  
w sposób tak skrom ny, jak b y  nie dom yślał się 
swego znaczenia i nie um iał go należycie ocenić. 
„Jeden  rzu t oka — pisze w  sw ych „D ziejach te 
a tru  narodow ego“ —  n a  ogrom  obow iązków  w  za
wodzie, o k tórym  nigdy nie m yślałem , do którego 
(pracom  jedyn ie  literack im  pośw ięcony) ani p o 
w ołania, ani usposob ien ia  naów czas nie m iałem , 
w skazał m i odrazu  długie i n iep rzerw ane pasm o 
zatrudn ień , zgryzot i udręczeń, jak ie  nieszczęśli
wego tego pow ołan ia  są codziennym  udziałem  !

Słuszną b y ła  m oja obaw a. Od tej chw ili 
p rzez la t 30 nie doznałem  nigdy spokojności. 
R óżnem i naw ałnościam i n a  różne m io tany  strony, 
dopiero w tenczas, u traciw szy  m ajątek  i zdrow ie, 
s tanąłem  u  lądu, kiedy już m iędzy s ta ro śc ią  a 
grobem  nic do użycia  n ie  zostało . Ale nie p o 
zw ala ły  cofać się ów czasow e okoliczności.“ Nie 
dozw oliły m u się cofnąć takie dow ody uznan ia  ze 
strony  społeczeństw a, o k tó rych  sam  nieraz 
w spom ina.

Do tak ich  rzew nych objaw ów  zachęty  zali
cza B ogusław ski przedew szystkiem  życzliw ość 
m ieszkańców  Lw ow a, okazaną m u w  la tach  
1795— 1799, której w spom nienie, jak  sam  pisze, 
zachow ał do ostatn ich  la t życia swego. K iedy 
znów  w r. 1794. po klęsce pod M aciejow icam i 
zastanaw iano  się nad  podniesieniem  ducha w m ie
szkańcach  W arszaw y, najw yższa R ada N arodow a 
p ro siła  także o pom oc Bogusław skiego, by odpo- 
w iedniem i sztukam i „rozszerzał ducha patrjo tyczne- 
go“: znanem u z patrjo tyzm u i ta len tów  o b y w ate lo 
wi da ła  n a  ten  cel zapom ogi sześć ty sięcy  złotych.

P ięknym  także objaw em  ho łdu  był w iersz 
ofiarow any B ogusław skiem u w dniu jego im ienin 
przez ak to rów  niem ieckich, k tórzy  w chodzili 
w  skład jego tru p y  za  czasów  prusk ich . W  w ier
szu tym  n ieznany  au to r py ta :

Gdzież ten , co dzisiaj nie m iałby  odw agi 
W eso łą  p ieśn ią  uczcić cnoty  sam ej,
Gdzież ten, co dzisiaj nie zaw oła  z n a m i : 
Jakże szlachetnie je s t być f ila n tro p e m !..

Oddając następnie hołd mistrzowi zasłużo
nemu sztuki i dzieł wzniosłych, mężowi zacnemu, 
we wszelkich cnót pełni, który m a duszę swoją 
w szczęściu ludzkości, kończy życzeniami, by żył 
długo na łonie ojczyzny, by długo gwiazda losów 
płonęła mu ja s n o :
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Jak  nasz przew odnik n adal idź przed  nam i, 
Prow adź nas w  zw ykłej sobie łagodności, 
Długo n iech  niebo darzy Cię łaskam i,
N iech Cię o słan ia  ta rcza  O p a trzn o śc i;
N iech szczęście zdobi p iękny żyw ot długi, 
A Ty łaskaw ie patrz  n a  nas, Tw e sług i!1)

Entuzjastycznie przyjm ow ano B ogusław skie
go w  W ilnie w r. 1816, po trzydziestoletniej 
blisko nieobecności jego w tym  grodzie.

K iedy podczas pierw szego w ystępu  ukazał 
się  jako  Saul w tragedji Alfierego, w szyscy 
obecni w idzowie, nie w yłączając kobiet, pow stali 
dla okazania  czci pa trja rsze  narodow ej sztuki d ra 
m atycznej. I n a  dalszych przedstaw ien iach  nie 
pozostała  publiczność w ileńska obojętną dla za
sług a rty s ty : n a  pożegnanie w ypraw iło  n a  cześć 
jego obyw atelstw o w sp an ia łą  ucztę, zarząd  zaś 
T ow arzystw a d o b r o -  
czynności w ystosow ał 
do niego pism o dzięk
czynne, w k tórem  m ię
dzy innem i pom ieścił 
następu jący  u s tęp :

„P rzy  tak  znako
m itej d la  n a ro d u  po l
skiego przysłudze, jaką  
W . M. P an  uczyniłeś 
przez podniesien ie n a 
rodow ej sceny, co m u 
o d  w s p ó ł c z e s n y c h  
p r z y n o s i  uw ielbienie 
i do potom ności poda 
jego imię, po łączyłeś 
W M Pan najczulsze se r
ce, kiedy nie chciałeś 
inaczej opuścić tej s to 
licy, jak  zostaw iając 
pam ięć krótkiego p o 
by tu  w  onej, pośw ię
ceniem  p racy  swojej 
dla w sparc ia  b iednych, 
ja cy  się w tem  m ieście 
znajdu ją“ .

A i pod koniec ży
cia u czc ił jego zasługi 
Jan  N epom ucen K am iński w w ierszu  p. t.: D o  a u -  
| o r a  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  K r a k o w i a k ó w  
(z r. 1828), gdzie porów nyw a go z orłem , siebie 
2aś z m ałem  ptaszęciem , nie m ającem  naw et sił, 
ny się z nim  rów nać:

*) Tytuł wiersza brzmi: Dem Künstler und Menschen
k u n d e ,  Herrn Schauspieldirector, Adalbertus von Bogu
sławski, als ihrem würdigen Chef zu dessen Namensfeyer 
gewiedmet von sämtlichen Mitgliedern des deutschen Theaters 
(.Artyście i filantropowi, panu Dyrektorowi teatru  Wojcie
chowi Bogusławskiemu jako swemu godnemu kierowni
kowi poświęcają w dzień Jego imienin wszyscy członkowie 
niemieckiego teatru). Ustęp przytoczony podałem w wolnym 
Przekładzie M arjana Gawalewicza, pomieszczonym w ży
ciorysie W. Bogusławskiego, napisanym przez W ładysława 
Bogusławskiego. Warszawa 1887. s. LXXXII nn.

1] C h m  i e lo  w s k i P  i o t r: Nasza literatura dra
matyczna. Petersburg. 1898 I, 141—165.

Trudno na  szczytnym  stanąć  Helikonie!
Kogo skrzydlate  nie u n iosą  konie,
Na p rostopad łe  nie w drapie się ściany.
Tobie ta  s ław a p rzypad ła  w  nagrodzie,
Póki czuć będą, jak  czują P o lacy ,
Pew ni są chw ały  tw ojej K r a k o w i a c y .
Co do m nie, przebacz, żem śm iał n ucić  tony, 
K tóre już tw oje w ydaw ały  strony.
Nie chciałem  ja  się łudzić ty m  zam iarem , 
Że, gdy rym  sklecę, zostanę P indarem ,
Alem  chciał tylko n a  ojczyzny niw ie,
Gdzieś p ięknie zasiał i zeb ra ł szczęśliwie, 
Choć drobne ziarno uron ić  z mej strony, 
K tóreby m ogło w  jak ie  strzelić plony.
A kiedy n a  m nie fuknie k ry tyk  srogi,
Że liche ziarno w yda p lon  ubogi,
Racz m u pow tórzyć, coś w yrzekł przed la ty : 
Nie ten nam daje, który jest bogaty.1)

Później coraz rz a 
dziej spotykam y się 
z podobnym i ob jaw a
m i: w r. 1838. n ie
znany  au to r „Pam iątk i 
W ojciechow i B ogusła
w skiem u“ tak w ielbi 
jej p am ięć :

P ięknie je s t te a tra ln ą  
ozdobić się palm ą, 
D ążyć do jednej m ety 
z G arrickiem  i T alm ą, 
Um ieć tym  składnym  
kunsztem , co każdego 

[wzruszy, 
W ym uszać now e czu
cia n a  ździw ionej du- 

[ s z y ;
Lecz potom ność, co 
z sądem  sw ym  każde- 

[go czeka, 
Z ch w alą  a rty sty  złą
czy przym ioty  czło- 

[wieka.
W spom ni, jak  scenie 
św ięcił ż y c i e  pełne 

[trudu,
w iejskiego skreślił życie 

[ludu,
Jak  tea tru  naszego ten  ojciec jedyny,
A ktora i p isarza  zasłużył w aw rzyny,
1 jak  czynnego życia zw alczyw szy kłopoty  
P iękny  dał p rzykład  zw iązku ta len tu  i cno ty .3)

W  kilka la t później uczczono we Lw ow ie 
pam ięć B ogusław skiego podczas inauguracyjnego 
p rzedstaw ien ia  w dniu 2 p aździern ika  w  r. 1857 
za dyrekcji J. N ow akow skiego i W. Sm ochow -

Wojciech Bogusławski.

Jak  p ierw szy  nam

4) P e p ł o w s k i  S t a n i s ł a w :  Teatr polski we
Lwowie. [1780—1881], Lwów. 1889, s. 65 n.

2) Przytoczony według artykułu S. S. P e p ł o w- 
s k i e g o :  Bogusławski we Lwowie. Biblioteka warszawska 
1895. I. s. 348. W odbitce z tej rozprawy (Lwów 1895) ustęp 
ten opuszczono.
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skiego. N a zakończenie w ieczoru  tego w ygłosiła 
H elena R udkiew iczów na ustęp  z R o z b i t k ó w ,  
pro logu  napisanego d la sceny polskiej w e L w o
w ie przy  je j now em  o tw arc iu  przez K ornela  
U jejskiego (także drukiem  we Lw ow ie 1857).

(Dok. nast.) D r. W iktor Hahti.

PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy)

2 7 . P i e r ś c i e ń  p o d o b n y ,  m n i e j s z y ,  ze  
s k r ó c o n y m i  n a p i s a m i :  n a  t a r c z y :

Xiqz§ Jó ze f Poniatowski, n a  o b w o d z i e  z e 
w n ę t r z n y m :  Z y t  dla Oyczyzny um a rł 19. 

Pażdziern. 1813, w e w n ą t r z  n a  z ł o t e j  
b l a s z c e :  Bóg m i pow ierzy ł honor Polaków  

Jem u go oddam.

Ze zbiorów p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Jeden z najpospolitszych i najczęściej t ra 
fia jących  się p ierścien i h istorycznych  polskich, 
w yrab iany  w  tym  sam ym  typie z drobnym i ty l
ko odm ianam i, a  zaw sze z podków  konia ks. Jó 
zefa. Ze znanych  nam  egzem plarzy M uzeum n a 
rodow e polskie w R appersw illu  posiada cztery, 
z tego dw a w yłożone w ew nątrz  sreb rn ą  b laszką, 
M uzeum narodow e w  K rakow ie dwa, Muzeum 
XX. C zartorysk ich  w K rakow ie trzy, różniące się 
cokolw iek w ielkością tarczy, M uzeum L ubom ir
skich we Lw ow ie jeden, w ew nątrz  w yłożony 
b laszką  m iedzianą, a nad to  po jednym  egzem pla
rz u :  M uzeum  Tarczyńskiego w Łow iczu, p. Le
on K rzem ieniecki w  S tan isław ow ie, p. Antoni S trza- 
łecki w  W arszaw ie, dr. A leksander Czołowski 
w e Lw ow ie, p. Ja ro sław  P ien iążek  w e Lw ow ie 
i w. i. N iektóre z tych  pierścien i m ają  tarczę 
żelazną zam iast złotej, inne pew ne, nieznaczne, 
zresztą m odyfikacje i pom yłki w  napisach , jak  
niżej n a  egzem plarzu p. B. W y sło u ch a :

28. P i e r ś c i e ń  p o d o b n y  z t y m i  s a m y 
mi  n a p i s a m i ,  ż e l a z n y ,  j e n o  n a p i s  n a  
o b w o d z i e  z e w n ę t r z n y m  i n a  t a r c z y  
p i s a n y  z ł o t y m i  l i t e r a m i .

Ze zb. p- Heleny z Dąbczańskich Budzynowskiej i p. Bole
sława Wysłoucha we Lwowie,

29.  P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  z ł o 

ty,  z n a p i s e m  n a  t a r c z y :  X iq ię  Józef 
Poniatowski, z e w n ą t r z :  Z y t  dla Oyczyzny 
u m a r ł dla sław y 19. P a  1813. w e w n ą t r z :  

Bóg m i pow ierzy ł honor Polaków Jemu go 
tylko oddam.

Ze zb. bł. p. Matiasa Bersohna w Warszawie.

Sprzedany  w  r. 1909 na  aukcji publicznej, 
nr. kat. 294. Różni się od innych odm ianą w n a 
p isach  i tem , że cały  ze zło ta  w yrobiony, a za
tem  bez pretensji do podków  końskich.

30. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  ż e 
l a z n y  z m e d a l j o n e m  o w a l n y m ,  n a  

k t ó r y m  w y r z e ź b i o n e  p o p i e r s i e ,  w  l e 
wo  z w r  ó c o n e ,  z p o d p i s e m  : Poniatowski. 
N a p i s y  n a  o b w o d z i e  z e w n ę t r z 
n y m  i w e w n ą t r z  n a  z ł o t e j  b l a s z 
ce,  j a k  w y ż e j .

Ze zb. p. Gustawa Soubisse Bisiera w Warszawie.

31.  P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
s r e b r n y , z  m e d a l i o n i k i e m  b i t y m ,  n a  

k t ó r y m  g ł o w a  w  l e w o  i p o d p i s :  I 
X.  P O N I A T O W S K I .  N a p i s  n a  o b 

w o d z i e  z e w n ę t r z n y m :  U m arł dla sław y
29. (sic). P ażdz. 1813. —  poległ dla Oyczy

z n y ; w e w n ę t r z n y  n a p i s  j a k  w y ż e j .

Ze zb. p. Gustawa Soubisse Bisier w Warszawie.

32. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

g r u b  y, m o s i ę ż n  y,  z ł o c o n y ,  n a  k t ó 
r e g o  t a r c z y :  X. I. P.  — p o j e j b o k a c h  
z a ś  18 —  13.

Muzeum narodowe w Krakowie.

33.  P i e r ś c i e ń  z ł o t y ,  c i e n i u t k i  
z r z e ź b i o n y m  m e d e l j o n i  k i e m  ż e 
l a z n y m  w r a m c e  p e r e ł k o w e j .  N a  

m e d a l j o n i k u  z j e d n e j  s t r o n y  p o 
p i e r s i e  k s. P  o n i  a t  o w s k i e g o  w  m u n 

d u r z e ,  z e  s t r o n y  z a ś  d r u g i e j  n a p i s  
ł u ż y c k i :  W iernosk Polakow nie oddom hibi 
Bog w reke.

Ze zb. p. Gustawa Soubisse Bisier w Warszawie.

U nikat nieznanego pochodzenia. Z iem ia łu 
życka w  tym  czasie, w yniszczona w ojnam i n ap o - 
leońskiem i, znajdow ała się w stan ie  zupełnego
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upadku*). M iasta zru jnow ane, sio ła spalone, zie
m ia leżała  odłogiem , a  w ieśniak łużycki w ydany 
n a  pastw ę germ anizacji. K ilku ludzi tylko n iepod- 
dało się rozpaczy, a  m iędzy nim i Andrzej Luben- 
ski pasto r budyszyński, w znow iciel tow arzy stw a  
kaznodziejskiego w  L ipsku w r. 1814. Może w  tej 
grupie szukaćby należało  genezy p ierścien ia, k tóry  
budząc uczucia  pobratym cze, w skazyw ałby też bo
hatersk i p rzyk ład  odporu  i walki w obronie sw o
jego narodu.

Powrót do ojczyzny.
„N ajjaśniejszy P an ie ! Ś luby nasze są  te  sa 

m e co daw niej, se rca  nasze n ie  dośw iadczyły 
zm iany, lecz ręce nasze są dziś rozbrojone, z ża
łością  przekonujem y się, iż w szystkie usiłow an ia 
nasze nie dosyć m ają  m ocy aby się czem kolw iek 
przy łożyć m ogły do dobra spraw y, k tórejśm y 
służyli z zapałem  i w y trw a ło śc ią“...

Tymi słow y odzyw ał się im ieniem  w ojska 
polskiego genera ł H enryk D ąbrow ski dnia 8. 
kw ietn ia  1814 do N apoleona w  przeddzień w y
słan ia  go n a  w yspę Elbę, a  rów nocześnie depu- 
tac ja  tegoż w ojska oddaw ała  się w służbę ce
sa rza  A leksandra I, k tóry  „o fiarow ał pow ró t w oj
ska na  łono ich rodzin  z bronią, z bagażam i 
i wszelkim i honoram i w ojskow ym i“*)

Po dw uletnich  bojach  w racało  wojsko K się
stw a w arszaw skiego do k ra ju  W icher dziejowy 
rozw iał u łudne nadzieje. Z agasła gw iazda N a
poleona, a  n iedobitkom  wielkiej a rm ji pozostały 
tylko zw łoki ks. Józefa Poniatow skiego i tęsknota  
do rodzinnej strzechy, tęskno ta  k tó ra  w p rzym uso
wej bezczynności w ybuch ła  jasnym , w szystkie 
inne uczucia  tłum iącym  płom ieniem .

W ięc od P ary ża  szli przez ca łą  F rancję , 
k łon iąc się w  N ancy cieniom  kró la  filozofa S ta 
n is ław a  Leszczyńskiego, a po tem  przeszedłszy  Ren 
zm ierzyli ca łe  Niem cy, zab ra li z L ipska szczątki 
ukochanego w odza i z b ijącem  sercem  p rzyb li
żali się do granic Polski.

Społeczeństw o polskie przyw itało  m ocno 
przerzedzone szeregi z nieopisanem  w zruszeniem . 
D rgnęły w szystkie serca, zw ilżyły się ro są  oczy 
i zadzw ięczała lu tn ia  N iem cew icza, okrzykiem , 
k tó ry  by ł n a  u stach  w szystkich, leciał od m iasta  
do m iasta , od jednego dw orku  do drugiego :

N asi w ra c a ją !
1 rum ieńcem  w ykw itał dziewiczym , rodzin

nych pieleszy tęsknotą, m atczynym  płaczem :
Nasi w raca ją  !
N iem ym  św iadkiem  tej n iezapom nianej chwili 

p ow itan ia  —  ciepłego uścisku m atki ziemi, obej
m ującej m iłośnie 29.427 w raca jący ch  synów , p o 
zosta ł p ierśc ionek :

34 P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
s r e b r n y ,  n a  k t ó r e g o  t a r c z y  w y r y t a

*) W. Bogusławski: Rys dziejów Serbo-łużyckich. Pe
tersburg 1861. str. 261.

*) Br, Gejnbarzewski: Wojsko polskie. I str. 352.

d a t a :  11 sierpnia 1814 , p o  o b u  z a ś  j e j  

b o k a c h :  n a  o b w o d z i e  z e w n ę t r z n y m  
k u r s y w ą  Powrót — do Ojczyzny —  w e 
w n ą t r z  w r e s z c i e  l i t e r y  A. N.

Muzeum Lubomirskich we Lwowie.

W raca jące  w ojska przepraw iły  się dn ia  7 
lipca  1814 przez Ren. 23 stanęły  w Głogowie 
n a  Śląsku, 12 zaś sie rpn ia  w eszły w  granice 
Polski.W igilję dnia tego uw iecznił sobie jeden  
z w racających  żołnierzy na  pow yższym  p ie r
ścieniu. W e czw artek  8 w rześn ia  rano  w ita ła  
żołnierzy W arszaw a »w śród tłum ów  lu d u  i okrzy
ków  radości n a  w szystkie tony. Po skończonej 
defiladzie przez m iasto, zasiad ły  niedobitki nasze 
do sto łów  w różnych m iejscach, a  dzień zakoń
czył się w  teatrze  w idow iskiem  bezpłatnem , za- 
stosow anem  do okoliczności“*).

Tadeusz Czacki.
„Pam ięci potom nych p rzek azu ją  T adeusza 

Czackiego wdzięczni obyw atele W ołyn ia“ —  tak 
głosił napis n a  znanym  m edalu, w ybitym  jeszcze za 
życia budziciela ośw iaty i k u ltu ry  w Polsce, 
uczonego p raw n ik a  i h istoryka, w ielkiego oby
w atela , tw órcy  liceum  K rzem ienieckiego, w a r
szaw skiego T ow arzystw a P rzy jació ł nauk , T o
w arzystw a handlow ego, ducha nieutrudzonego 
w  p racy  obyw atelskiej. I snać w ielkiem  było 
im ię tego człow ieka u  w spółczesnego pokolenia, 
skoro je  ry to  na  m arm urow ych  pom nikach 
i zło tych m edalach, opiew ano w ierszem  i u ro 
czystą prozą, pochw alną m ow ą i naukow em  do
ciekaniem , kiedy je  w ypisyw ano jako hasło  i ta 
lizm an na  skrom nych p ierśc ionkach :

35 P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u  
z ł o t y ,  m a ł y ,  z t a r c z ą  n a  k t ó r e j  k u r 
s y w ą :  Tadeusz Czaclci 1813.

Muzeum Lubomirskich we Lwowie .

Rok 1813 je s t rokiem  śm ierci T adeusza 
Czackiego.

Julian Niemcewicz.
„Z upadkiem  N apoleona ru n ę ły  tro n y  i rządy 

jego potęgą  zbudow ane, w rogam i zalane k się
stw o w arszaw skie m usiało przy jąć now ych p a 
nów  i now y stan  rzeczy, ca ła  E u ropa  zm ieniła  
sw ą postać . Ale w śród tych różnych pow szech
nych  przew rotów , tow arzyskie panow anie  N iem 
cew icza nad  św iatem  w arszaw skim  nie doznało 
zburzenia  ani odm iany. Po ty lu  ojczyzny k lę
skach  i doznanych osobistych biedach, skoro 
w rócił do naszej stolicy, jego poprzednie  w  spo
łeczności naczelnictw o odnow iło się.**)

*) Falkowski: Obrazy. 1. c. V. str. 533.
**) A. K. Czartoryski: Żywot J. U- Niemcewicza 

Berlin, Poznań 1961.
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I dalej p raw i uksiążęcony biograf naszego 
p isa rza : „Nie gra ł żadnej roli politycznej — ale 
w  sa lonach  rozciągał rodzaj praw dziw ego p an o 
w ania. Tak by ł od w szystkich szanow any, ceniony 
i kochany, że naw et pob łażano  jego drażliw ości 
i szorstkości. Słow a, w yroki N iem cew icza służyły 
często w szystkim  za p ra w o “.

Z tego okresu życia au to ra  „Śpiew ów  h is
to rycznych“ pochodzi pierścień , osobista pam iątka, 
k tóregoś z licznych jego p rzy jació ł i w ie lb ic ie li:

36. P i e r ś c i e ń  z ł o t y  z z i e l o n ą  k a 

m e ą ,  n a  k t ó r e j  w  w y p u k ł o r z e ź b i e  

g ł o w a  z d ł u g ą  b r o d ą .  N a  o b w o d z i e  

z e w n ę t r z n y m  k u r s y w ą :  D ar i pam iątka  
Szanoiwnego Przyiaciela —  w e w n ą t r z  z a ś  

w d a l s z y m  c i ą g u :  Juliana Niemcewicza 
i  sierpnia 1817.

Ze zb. dr. Adolfa Sternschussa we Lwowie.
Kto został w  ten  sposób obdarow any, n ie 

w iadom o, ale chyba żaden z tych —  o których 
m ówi ks. C zartorysk i: „Kiedy się kto gdzie spó
źnił, nie ba ł się gospodarza, ani innych gości, 
b a ł się tylko aby go N iem cew icz nie po ła ja ł. 
W  sam ej rzeczy ła ja ł on też czasem  surow o naj
przyjem niejsze elegantki — panienki jego się 
najbardziej b a ły “... (G. d. n .) F r. Jaworski.

W O J C I E C H  DARASZ.
(SZKIC BIOGRAFICZNY).

(Dokończsnie.)
Było to we w rześniu  1850 r. Pożyczka 

narodow a, k tó rą  ten  kom itet za zgodą K om itetu 
C entralnego u chw alił w tym że ro k u  27 lis topada 
— w  kw ocie dziesięciu m iljonów  franków , zo
s ta ła  przychylnie p rzy ję ła  w e w szystkich p ro w in 
cjach Włochi, zw łaszcza przez k lasy  niezam ożne 
przez biednych roln ików  i rzem ieślników . —  W y
kazało  to —  pow iad a ł kom itet narodow y w łoski 
w sw em  spraw ozdan iu  rocznem  — „takie m nó
stw o osób zb ra tan y ch  z m yślą naszą, że każda 
się w tej m ierze w ątp liw ość u su w a “*).

N iesłusznie jed n ak  posądzano  D arasza, że 
poddaw ał się całkow icie w pływ ow i Mazziniego. 
Szedł z nim  razem , albow iem  podzielił jego 
przekonan ia  i w idzenie rzeczy. Tam  jednak  gdzie 
zachodziła różn ica  zdań, z c a łą  stanow czością 
po p ie ra ł sw oje. Mazzini by ł silnym  przeciw nikiem  
federalizm u, m ając  na  m yśli federalizm  p ań stw o 
wy we W ło sz e c h ; D arasz zaś ośw iadczył się za 
ustro jem  federalnym , w praw dzie w stosunkach  
z innym i narodam i słow iańskim i. N iew ątpliw ie 
jego to pogląd u jaw n ia  się w  odezw ie K om itetu 
Centralnego do Polaków . Czyliż E u ro p a  nie w ie 
o tem  —  głosiła  ta  odezw a — że w y przynie-

*) Demokrata Polski. Nr. 44. z dnia 2. listopada.

śliście św iatu  w ielką m y ś l : federację ludów sło
wiańskich ? T a  m yśl ob jaw iła  się za  B olesław a 
W . — A rystokracja  nie um ia ła  jej pojąć... 
Dziś w  ludow em  natchn ien iu  ta  m yśl odżyć p o 
w in n a ; dziś chłop urzeczyw istn i to, co przeczuł 
B olesław  W .“

„P ow tarzam y — pow iada dalej ta  odezw a — 
F ederac ja  słow iańskich  narodów , nie zaś pansla- 
wizm. Panslaw izm , to nie w olność lu d zk o śc i; to 
jedność panslaw istyczna. Pojęcie po tw orne, p łód 
despotyzm u wojskowego. E uropa ca ła  odepchnęła
by go ze zgrozą, w szakże już  od  r. 1825 za
przeczony je s t n aw et nad  N ew ą. Panslaw izm , 
to car. Nie z nim  lu d  polski m oże i pow in ien  
w ejść w sojusz, ale z m ęczennikam i m oskiew s
kiej wolności, ale z następ cam i Pestla , M urawie- 
wa, B estużew a i ich  tow arzyszy“.

„P o lacy  ! czem użby tak nie m iało  być ? cze- 
m użbyście nie m ieli dać h asła  słow iańskiem u 
św ia tu ?  Czem użby W arszaw a nie m ia ła  stać  się 
R zym em  północy, ogniskiem  północnych  p le 
m ion, ja k  Rzym by ł d la  po łudn iow ych  i śro d k o 
w ych ? W ów czas kiedy F ran c ja  i W łochy orga
n izu ją  przym ierze g recko-łacińsk ich  rodów , k ie
dy dreszcz w ew nętrzny  zapow iada blizkie zje
dnoczenie germ ańskiego św ia ta  ; czem użby P o l
ska, ręk a  w rękę z W ęgrzynam i, dum nem i p rzy 
jaciółm i sw em i, w im ię usług oddanych Europie, 
w im ię długiego m ęczeństw a, czem użby nie m ia
ła  rozesłać  ognistych w i c i  ostatecznej w ojny, 
— hasła , k tóreby  odbrzm iało n a  w szystkich k ra ń 
cach starych  despotyzm ów  aż do w schodnich  
brzegów  A drjatyku ?

„P o trzeba tylko woli silnej, n ie u s ta n n e j; 
w oli w każdym  z członków , w  każdej godzinie 
d n ia ; woli z m iłością, pośw ięceniem  i stałością. 
Chciejcie w ięc i postępujcie . E u ropa  zaczyna 
m niem ać, że w alka  1830 w yczerpa ła  w asze siły. 
Pow tórzcie E uropie słow a R e jtan a : żaden despo 
ta  nie je s t dość potężnym , aby m ię złam ał, ani 
dość zręcznym , aby m nie u w iód ł“*).

N ajgłów niejszą po trzebą  centralizacji polskiej 
było u tw orzenie  w łasnego organu drukow anego, 
k tó ryby  był je j łącznikiem  z całem  T ow arzy
stw em  dem okratycznem , k tóryby  w sp ie ra ł jej 
p ropagandę rew olucy jną. Ażeby zdobyć p o trze
bny  fundusz, C entralizacja  p u śc iła  w obieg akcje, 
k tó re  rozebrano w dość znacznej liczbie. P ie r 
wszy n u m er wznow ionego Demokraty Polskiego 
po jaw ił się 12 stycznia 1851. Był on drukow any 
w B rukseli, pom im o u tru d n ień  rząd u  belgijskie
go. Rząd francuski, k tó ry  n iechętn ie  p a trza ł na

*) Demokrata polski z 1851 r. Nr. 31. Neoslawizm, 
skwapliwie i lekkomyślnie przyjęty bez zastrzeżeń przez 
Dmowskiego, nic nie m a wspólnego z myślą federacji sło
wiańskiej naszych demokratów. Ta ostatnia wyrosła na 
gruncie rewolucyjnym, burzyła państwowość monarchiczną, 
m iała na celu połączenie Słowian nie z antagonizmu do 
innych narodów, lecz przeciwnie z chęci zbliżenia do nich. 
Tymczasem neoslawizm, ujawniony w  stolicy najpotw or
niejszego despotyzmu, popierany przez moskalofilów galicyj
skich, pogodził się już był z państwowością moskiewską 
i uznał, za najważniejsze swe zadanie walkę ze szczepem 
germańskim.



NUMER 6 »NA Z I E M I  N A S Z E J « 7

jego pojaw ienie się, zadał m u cios śm iertelny, 
zakazując sprow adzan ia  tego p ism a do F rancji, 
a przez to pozbaw iając  go najw iększej liczby 
prenum erato rów . Demokrata Polski zap rzestał 
w ięc znow u w końcu  1851 r. w ychodzić. A. tu  
n o w a  w ielka tro sk a  spad ła  n a  C entralizację. Do 
Anglji zaczęli p rzybyw ać żołnierze z le g jo n u  po l
skiego w  W ęgrzech. T rzeba było w ydobyć środ
ki, by dać im m ożność u trzym ania  się, dopóki 
nie znajdą jakiej p racy  z a ro b k o w e j; trzeba  było 
za in teresow ać naród  angielski w  tej spraw ie, 
ażeby  p rzyszed ł w pom oc usiłow aniom  C entrali
zacji. A było to n iem ało  trudów . W  kasie  cen
tralizacji zw ykle by ły  pustk i; członkow ie zaś 
C entralizacji nie o trzym yw ali żołdu, w yp łacane
go przez rząd, i m usieli sam i zarab iać  n a  życie 
sw oje.

D araszow i nad sy ła ł zasiłek  pieniężny b ra t 
jego, Paw eł, k tó ry  by ł lekarzem  w  Algierze, i to 
zabezpieczało  go od nędzy. C horoba jednak  ni
szczyła jego organizm , opadał coraz bardziej n a  
siłach , coraz częściej m usiał pozostaw ać w do
m u i w łóżku, w reszcie 19. s ierpn ia  1852 r. za 
kończył dni swego życia. U m arł, m ając 44 lat, 
to je s t  w  w ieku, kiedy w ielu  dochodzi do pełni 
sw ych sił duchow ych. D em okracja pon iosła
w  nim  stra tę  jednego z najśm ielszych, na jżarli
w szych i na jw iern ie jszych  sw oich o b rońców “ — 
p isa ł Demokrata Polski.

Pogrzeb D arasza, k tóry  się odbył 22-go s ie rp 
nia, s ta ł się m an ifestacją  D em okracji m iędzyna
rodow ej. W  pochodzie w zięło  udział co najm niej 
1500 osób. Za tru m n ą  szedł K om itet C entralny 
dem okracji europejskiej. Dalej szli w ychodźcy
francuscy  ze sztandarem  czerw onym , n a  k tórym  
w idniał nap is : „R zeczpospolita  dem okratyczna i 
so c ja ln a“ .Za nim i postępow ali W łosi z tró jko lo 
ro w ą  sw oją chorągw ią n a ro d o w ą ; dalej szli
N iem cy i W ęgrzy. Zam ykali pochód P o lacy  ze 
sztandarem  O rfa Białego w czerw onem  po lu  i 
z n ap isem : „Polska dem okratyczna i soc ja lna“ .

P ierw szy  przem ów ił nad  grobem  po fran
cusku  S tan isław  W orcell, jako  najbliższy kolega 
D arasza w  C enralizacji Polskiego D em okraty
cznego T ow arzystw a. O pow iedziaw szy pokrótce 
jego życie i zasługi, uw ydatn ił jego udzia ł w p ra 
cy m iędzynarodow ej dem okratycznej i zakończył 
zw rotem  do sw oich rodaków . „A wy zasm uce
ni ziom kow ie m oi —  m ów ił on — wy, spółw y- 
znaw cy w iary, tow arzysze p rac  i spółzaw odnicy 
pośw ięceń  b ra ta  zm arłego, w raca jąc  do trudów , 
głodu i tęsknoty  tułaczego życia, do p racy  i w alk 
politycznego aposto lstw a w aszego, w ynieście 
stąd  z sobą  pokrzep ia jącą  zachętę, jak ą  zostaw ił 
p rzyk ład  znikłego z pom iędzy nas b ra ta  i owoc 
tu  dla nas w idoczny spełnionej przezeń ofiary. 
Nie ! b rac ia  moi, n i e ! Kto z p racy  um iera  na  
u sługach  Ojczyzny a p rzez n ią  d la  ludzkości, 
ten  nie um iera  nigdy. Każdy czyn pośw ięcenia, 
każda  śm ierć  naznaczona p iętnem  dozgonnej w y
trzym ałości, idzie n a  korzyść spraw y, której 
św ie tna  przeszłość od R acław ic i G rochow a za

p isana  n a  pierw szem  m iejscu w księdze p rzed
w iecznych w yroków . T am  to w p atru je  się w  nie 
dziś duch b ra ta  naszego, którego chw ile ostatn ie 
osłodzone by ły  pociechą obecnego poczucia się 
i usposobienia ludu Polskiego. On także, ów po
czciwy i m iłu jący  Ojczyznę Lud Polski w ierzy 
w blizkie w ypełnienie się ow ych N ajw yższych 
w yroków  i czeka niecierpliw ie hasła , gotow y od
pow iedzieć n ań  z kosą, toporem  lub k a rab in em  
rozbrojonego nieprzy jaciela , w ręku. Gdzieindziej 
tym czasem  obrzydzenie najw yuzdańszego despo
tyzm u w zdym a się i rośn ie  ja k  m orze w  p rzesi
leniu w iosennem  i grozi zerw aniem  grobel, k tó 
re  rząd  zohydzony, zgniły i już  o sobie zw ątp ia- 
ły  staw ić p rzeciw  n iem u się sili. N asza w ięc 
je s t p rzysz ło ść ; —  przyszłość Polski, solidarnie 
zw iązanej ze zw ycięstw am i, odtąd nieochybne- 
m i w ielkiej spraw y Ludzkości. W  przyszłości tej 
więc u tkw ijm y w zrok zw rócony do grobu, w  k tó 
rym  spoczyw a przy jaciel nasz ; a poniew aż jeden  
z nas i to  z najlepszych, upadł, ścieśnijm yż sze 
regi i —  n ap rzó d “.

Po przem ów ieniu  E m eryka S taniew icza, 
w języku  polskim , zab ra ł głos L edru-R ollin  i 
grzm iącym  głosem  ten  potężny trybun  ludu fran 
cuskiego w strząsnął uczuciem  zgrom adzonej n a  
cm entarzu  różnonarodow ej pnbliczności. —  W ie
lu z w as — pow iadał — nie znało D arasza oso
biście, a jednak  przyszliście oddać m u ho łd  p o 
śm iertny. Przyszliście, bo życie jego było w cie
loną  zasadą, śm ierć jego pośw ięceniem  się; Oj
czyzna jego, św ięta, b o h a te rsk a  P o ls k a ! n a ró d  
rozpaczony a  niezw yciężony ! — Przyszliście,
bo jego boleści, to  Ojczyzny jego boleści, w a- 
szem i są  bo leściam i! W  sercach  w aszych pan u ją  
p ragn ien ia  i dążenia w ieku rew olucyjnego, w ieku 
walki o w olność, rów ność i b ra te rs tw o  —  a 
w asze tu  zgrom adzenie, to św iadectw o, że try 
um f jego nadchodzi. S ą tacy, co z czynu swej 
uczoności, lekcew ażą nasz,ą p racę  rew olucy jną  
nazyw ając ją  ja łow ą. Nie w ierzcie tem u. „N ie“! 
— nie ja łow em  to dziełem  oczyścić grunt ze 
w szystkich sam ow ładztw , ze w szystkich darm o- 
zjadztw ; nie ja łow em  to dziełem , w szystkich lu 
dzi, od końca do końca  Europy, uczynić rów ne- 
mi i b rac ią  pod form ą repub likańską  ; nie jest 
to dziełem  ja łow em , — w yw rócić wszelkie za 
grody, k tóre  dziś ludy m iędzy siebie dzielą, i 
u tw orzyć z nich  jedną rodzinę, by oprzeć now e 
gospodarstw a społecznego zasady na  w ielkiej pod- 
stw ie w zajem ności p ra c y “. — Przysięgnijm y 
nad  tym  grobem , że w ciąż o to w alczyć b ę 
dziemy.

I zadrgało pow ietrze od pow szechnego, 
grom kiego o k rz y k u : „P rzysięgam y“!

Bolesław Lim anwski.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Dr. M ieczysław  7 reter. Typy ludo
we Franciszka Tepy. Z 6. reprodukcjami. 
Lwów 1911.

Jest to część monografji o utalento
wanym malarzu, nad którą p. Treter od 
dłuższego już czasu pracuje. Niniejsza 
praca ogarnia jedną tylko stronę twór
czości Tepy, ale autor roztacza ją  na 
ogólnem tle m alarstwa typów ludowych, 
wyszukując trafnie i bystro jego genezę 
i śledząc historyczny rozwój. Malarze — 
powiada — zajm ują się w ogólności ty
pami ludowymi tylko w  tych czasach, 
kiedy element narodowy, poczucie na
rodowe, w ażną odgrywa rolę w  cało
kształcie życia politycznego i umysło
wego. Dlatego malarstwo typów ludo
wych, w  Polsce zwłaszcza, uważać m o
żna za wskaźnik życia narodowego. To 
też malarstwo kwitnące w  Polsce za cza
sów Stanisława Augusta staje się dopie
ro wtedy rzeczywiście narodowem, kiedy 
nieliczni zrazu artyści poczynają brać za 
tem at do swych obrazów lud wiejski 
i pejsaż ojczysty. Pierwsze ślady tego 
rodzaju m alarstwa znajdujemy u Fran
ciszka Smuglewicza, Kazimierza Woj m a
kowskiego i Józefa Rejchana, po raz 
pierwszy zaś zaznaczył się świetnie dział 
typów ludowych polskich w  twórczości 
Norblina. W ten sposób przechodzi autor 
działalność Jana Rustema, Michała Sta

chowicza, Jerzego Głogowskiego, Ale
ksandra Orłowskiego, aż do Kielisiń- 
skiego, Kossaka a nawet Grottgera i 
wśród nich przyznaje Franciszkowi Tepie 
przynależne mu miejsce.

Najchętniej m alował Tepa pom ar
szczone twarze starych wieśniaków i 
zwiędłe suche lica wieśniaczek, z prze
sadnym nawet realizmem, ogromnie spo
kojne tak W pozie, jak  w  wyrazie twa
rzy. Talent spostrzegawi zy, talent czło
wieka patrzącego na  świat trzeźwo i re
alnie, talent, który daje poecie i artyście 
zdolność trafnej obserwacji i możność 
tworzenia na jej podstawie postaci cha
rakterystycznych, pełnych wyrazu i pra
wdy życiowej — posiadał Tepa istotnie. 
Dzięki niemu tworzył także t \ py  ludo
we, które mimo błędów rysunkowych, 
odznaczają się wykończeniem sumien- 
nem, a charakterystyką trafną choć spo
kojną.

Praca dra Tretera napisana jest 
z wielkiem znawstwem, trafną i nauko
wo udokumentowaną argum entacją i roz
ważnym sądem F. J.

A. Krecho\vie.cki. Amen. Powieść 
współczesna. W arszawa 1911. Nakł. M. 
Arcta.

Przeżywamy czasy upadku dawnych 
uświęconych tradycją wierzeń i przeko
nań. Wielu już do chwili dzisiejszej oka

zało się reformatorów i proroków »no
wego życia«, ale jak  dotychczas to j e 
dynie powiodło się im zniszczyć wszyst
ko niemal co było przed nami, a  »na 
miejsce dawnych przykazań wystawiono 
i kazano czcić nowe tablice, na których 
jest napisane: — »Nic«. Nadeszła pora 
walk życiowych, wśród których upadają 
jedne po drugich wszystkie wierzenia 
i wartości, nie dające już oparcia i spo
koju skołatanem u umysłowi, błądzącemu 
na ornacki. Walka ta pociąga za sobą 
szereg of ar ludzkich, które obrabowane 
z pierwotnych sił nowych i zasobów 
moralnych uginają się pod brzemieniem 
nowych przykazań i pomysłów, co jak 
roje much natrętnych udręczają umyst 
człowieka. Rozbitków takich wadzimy 
wokół siebie coraz więcej, ulegają w wal
ce rozpaczliwej, bo już i w  sobie sa
mych nie zdolni są znaleźć oparcia, wy
zbyci w  wiarę w  siebie.

Wspaniałemi linjami kreśli autor 
w  powieści ostatniej całą odyseję dusz 
młodych i starszych, co w  całym swym 
realizmie przewijają się przed oczyma 
naszemi cyniczni, bezradni, aroganccy, 
obłudni, a  zawsze pod znakiem nowych 
haseł i nauk. Podkładem powieści, życie 
stolic naszych, a bohaterami jej to nasze 
codzienne otoczenie, a nazbyt n a m  do- 
t r z e  z n a n e .  b. j .

N O T A T K I .

Dziesięciolecie instytucji naukowej. 
W roku bieżącym upływa lat dziesięć 
od chwili kiedy Towarzystwo dla popie
rania nauki polskiej rozpoczęło swoją 
działalność. Twórcą towarzystwa, jego 
organizatorem, jak  również wytrawnym 
i m ądrym  kierownikiem jest prof. 
dr. Oswald Balcer. Celem towarzystwa 
jest udzielanie nauce poparcia materjal- 
nego, przez dostarczanie go młodym 
adeptom nauki, pragnącym wydoskona
lenia w pewnych zakładach naukowych, 
przez ułatwienie, a  naw et umożliwienie 
pracownikom pewnych badań nauko
wych, wreszcie przez nagrody za najle
psze dzieła, wsparcia dla uczonych etc.

Działalność towarzystwa szła przez 
całe dziesięciolecie głównie w trzech kie
runkach: wydawniczym, udzielania sub
wencji naukowych i zakładania biblio
tek publicznych w ważniejszych miastach 
prowincjonalnych.

Dla publikacji mniejszych istnieje 
osobne wydawnictwo pt. »Archiwum na
ukowe« z działem historyczno filologi
cznym i matematyczno-przyrodniczym. 
W pierwszym dziale ogłoszono ogółem 
prac 13, w  drugim 6.

Osobny dział pt. »Zabytki piśmienni
ctwa polskiego« przeznaczyło Towarzy
stwo dla wydawnictwa homników dawnej 
naszej literatury. Dział ten objął dotych

czas trzy publikacje w czterech tomach, 
którymi, jak stwierdziła jednomyślnie 
krytyka, oddało Towarzystwo prawdziwą 
usługę literaturze ojczystej.

W r. 1906 przyjęło Towarzystwo na 
własność wydawnictwo pt. »Studja nad 
historją prawa polskiego«, jedyną na 
całym obszarze ziem dawnej Polski pu
blikację, poświęconą badaniom monogra
ficznym nad dawnem prawem polskiem.

Publikacje obszerniejsze, zarówno wy
dawnictwa źródeł, jak prace konstruk
cyjne ogłasza Towarzystwo osobno po 
za ram am i Archiwum naukowego. Do
tychczas wydano trzy takie publikacje, 
z tych jedną wydawniczą, dwie konstruk
cyjne.

Ogółem ogłosiło Towarzystwo w 
pierwszem dziesięcioleciu 29 prac (30 
tomów) czyli przeciętnie prawie 3 prace 
na rok.

Co do rozdawnictwa subwencyj na 
cele naukowe, udzieliło Towarzystwo 
sześć subwencyj, w  ogólnej kwocie 1.800 
K. przeciętnie zatem wydawano na ten 
cel 180 K, rocznie.

Subwencje te były udzielane w yłą
cznie bądź to na  poszukiwania archi
walne, bądź też na  częściowe pokrycie 
kosztów druku wydawnictw, ogłoszo
nych obcym nakładem.

W niektórych wypadkach spełniło

Towarzystwo swą misję jako organ in
formacyjny lub pośredniczący w spra
wach naukowych. Zdarzało się m iano
wicie, ża pewne osoby lub instytucje, 
chcąc zasięgnąć rady lub pomocy nau
kowej w pewnej sprawie, zwracały się 
o nią do Towarzystwa. Tego rodzaju 
sprawy starało się Towarzystwo załatwić 
ku zadowoleniu interesowanych.

Poza tem starało się Towarzystwo 
utrzymać związek z życiem naukowem 
w ogóle i nawiązać stosunki z innemi 
Towarzystwami naukowemi. Nie było też 
żadnego zdarzenia donioślejszego, obcho
dzącego ogół naukowy polski, któreby 
pozostało bez echa w  Towarzystwie.

Akcję, zamierzającą do urzeczywist
nienia tego celu, prowadziło Towarzy
stwo planowo w dwóch kierunkach: naj
pierw aby zebrać odpowiedni m aterjał 
biblioteczny w  książkach, rękopisach, 
rycinach, sztychach, nutach i innych 
przedmiotach bibliotecznych na założe
nie kilku albo przynajmniej jednej bi
blioteki, a  powtóre aby zebrać odpowie
dni fundusz pieniężny na zbudowanie 
gmachu bibliotecznego. O ile działalność 
w  kierunku pierwszym po siedmiu la
tach doprowadziła do wyniku bardzo 
pomyślnego, o tyle w  kierunku drugim 
rozwijała się dość opornie i nie zdołała 
posunąć się znacznie naprzód.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego i.


